TYGODNIK DLA RODZIN KATOLICKICH 
Rok 2 — Nr. 17 (35) \ Włocławek, 21-27 kwietnia 1946 r. Cena 2 złote 


RCZĘBEZEZCZ CZW EZ CHER CH CZ CRC CR GBTBGA GA LB GB LB 0 GE GB BLA GB GB GB GB dż GBA GB td to dB do 3 


H 
: J, E. Ksiedżu Biskupowi Karolowi Radońskiemu, Naj- i 
3, dostojniejszemu Arcypastęrzowi naszej diecezji, Przewie- - À 
$- lebnemu Duchowieństwu i wszystkim naszym Czytelnikom 0 
i oraz Przyjaciołom „Ladu Bożego“ składamiy zyczenia i 
i „Wesołego Alleluja’ K; i 
p. Redakcja - 
"GSA A A ES OESE ENA EEN Td DE GB GP tre Erd Sr ad Gr ta) tr) Erd Cad rr ad ar A Art i 
K-GLIŃSKI 
PAN ZMARTWYCHWSTAŁ 4 
Alleluja! pajak: e 
| Pan Zmartwychwstał, 
F Władca dusz i ciał; 
Z Pana Boga człek skorzystał — 
Cóż mu za to dał? 
same jeno nieprawości, 
szedł do swoich bez miłości; 
ZE Kąkol w zboże siał. 
Alleluja | 


Niechże wstanie 
| waszych sercach-BÓgl 
Niechże wejdzie miłowanie 
przeż masz miejski próg. 
Krzyż postawmy, ten znak święty. 
na którym nasz Pan rozpięty 
UEROZSIEKWORYKATOG: 


EWA” DRE oB E OE ZAN 


_ Zmartwychwstał 


Przedranną ciszę Jerozolimy od 
ważne roztrącają kroki. To Maria 


Magdalena z Marią Jakubową i Sa” 


lome spiesznie przesuwają się uli- 
cami miasta. Nie odstrasza ich pu- 
stka. Nie przeraża czyhający w za- 
ułkach mrok. Miłość zwycięsko roz- 
trąca przeszkody i świeci w ciem- 
nościach. Chciałabyv jak najprędzej 
stanąć u celu: namaścić biedne. 
sponiewierane i okrwawione Ciała 
Chrystusa. Dlatego kazała in wziąć 
z sobą wonne olejki. 


Już kobiety dobiegły krańców 
miasta. Właśnie wstawało słonce. 
Złocistym pyłem obsypało mur. za 
którym w ogrodzie pochowano Je- 
zusa. Miłość jeszcze więcej przy- 
nagla do pośpiechu. Niecierpliwa 
ręka otwiera furtę. Teraz jedna 
troska ogarnęła serce: 

— Któż nam odsunie kamien. 
zawradzający wejście do grobu? 


Stanęłv wbite w 
Na miejscu 
patrzy 
Wpa- 


Podniosłv oczy. 
ziemię przerażeniem. 
kamienia czarna posępnie 
pustka. Biegną ku wejściu. 
dają w grób. 

Gdzie Chryslus? Gdzie Ciało 
ukochanego Mistrza? 

— Nie ma! Nie ma ich Jezusa: 

/ © Bolesnv wzrok podniosły ku 
niebu. 


| nagle. o dziwo. oblała 


ch twarze. 


Blask spływał nie z góry. Na 
kamieniu odwalonym z grobowća 
siedział Anioł. Szata jego jako 
Śnieg, ņa oczy jak błyskawica. 


Jasność 


 Ugięły się słabe kolana niewiast. 
Opadły przerażone zasłony po- 
wiek. Ale głos anielski je podnosił. 

— Nie bójcie się! Jezusa szuka- 
cie nazareńskiego”. 
tu. Wstał ci z martwych! 


Nie przychodzimy prosić 


blaskach Taboru, jak Cię widziały 


czu. 


Nie masz Go. 


Cię Chryste, 
OCZY 
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Przerażone serca - 
koić. 
lej. 


trudno uspo- 
Wiec- Anioł przekonywa da- 


spomnijeie jak wam mówił. 
że potrzeba. abv Svn Gzłowieczy 
był wydany w ręce ludzi grzesz- 
nych i byl ukrzyżowany. a 
trzeciego dnia zmartwychwstał! 
Oszołomione niesłychaną wieścią 
wypadają zaąadyszane z ogrodu. 
Bezmierna dobroć Jezusowa wv- 


„chodzi im naprzeciw mówiąc: 


-— Witajcie! A one przysląpiły i 


ujęły nogi Jego i pokłon Mu od- 
dały. Włedy im rzekł Jezus: 


— Nie bójciesgię! 

Spokój i radość spłynęłv na roz- 
dygotane serca. Pełne szczęścia 
opowiadają Apostołom wieść nad- 
zwyczajną. Xle Apostołowie nie 
wierzą. .l wydały się w oczach 
ich niedorzecznością le słowa je- 
szcze bowiem nie zrozumieli Pi- 
sma” 


Pobiegli do grobu. Naocznie 
stwierdzili. żę pleczęci nie naruszo- 
no, ale w samej pieczarze Ciała nie 
znaleźli. Tylko prześcieradła zło- 
żone na boku bieliły się w półmro- 
Pierwszy św. Jan. lak mocna 
zawsze utający Ukochanemu Mi- 
strzowi. uwierzył 
duszą. Inni jeszcze wątpili. Dobroć 


Zmartwychwstałego Panu niedłu- 
go Irzymała ich w niepewności. 


Wieczorem. gdy } Zbawiciel przy 
zamkniętych drzwiach zjawił się 
przed nimi i rzekł im: 


—- Pokój wam — 

radość ogarnęła uczniów. 

Radosne święta Zmatwychwsła- 
nia Pańskiego to największa u- 
roczystość w Kościele Bożym. Je- 
zus Święci widzialny i niezaprze- 
czalny tryumf owej mocy nad 
śmiercią. To zwycięstwo Prawdv 


ukazał nam się w 
trzech wybranych 


abyś 
owych 


apostołów. nie, Panie, raczej przychodzimy uprosić od Twego miło - 
sierdzia inne objawienie, piękniejsze i bardziej owocne. objawienie. 
jakie dało miłosierne Serce Twoje, stając się całopalną ofiarą w Złób- 
ku. na Krzyżu i w Eucharystii, w Zmartwyc chwstaniu... 


Pragniemy Cię poznać. 


Jezu. w blaskach Twej cierpiącej miłości. 
by. Cię pokochać miłością silniejszą nad śmierć. 
Ojciec Mateo. . 


„Jezus Król Miłości” 


całą gorącą swą 


s 


nad kłamstwem. I ten fakt zmar- 
twvchwstania jest największym 
dowodem Bóstwa Jezusa Chrystu- 
sa. Już na samych Apostołów po- 
działał on tak potężnie, że wstrzą- 
snął do głębi ich duszami. Z odwa- 
ua .nieusiraszoną głoszą o Jezusie 
zmartwychwstałym. Nie lękają się 
niczego i nikogo. Nawet nie cofają 
się przed męczeństwem. Wierzą | 
czują, iż stali się wysłannikami sa- 
mego Boga-Człowieka. Ich zdrowy 
rozum mówił im, że przecież nikt 
własną mocą nie może zmartwych- 
wsłać. Moc nad śmiercią posiada 
tylko Bóg. A właśnie Jezus taką 
siłę posiadał. Jeszcze za życia na- 
pomyka o niej. Mówił przecież, 
że Svna ` Człowieczego  ubiczują, 
ukrzyżują, ale On po trzech dniach 
zmartwychwstanie! By już nikt 
żadnej nie miał wątpliwości o rze- 
czywistej śmierci Jezusa, pozwolił 
Chrystus serce swoje przebić na- 
wskroś. A po zmartwychwstaniu 
ukazuje się uczniom. Nie jeden 
raz i nie dwa. Każe dotykać się 
swych ran. 

Na tym takcie zmarlwychwsta- 
nia buduje św. Paweł całą naszą 
wiarę. „Jeśliby Chrystus nie zmar- 
twvchwsłał —- próżną byłaby wa- 
sza wiara!” 

—, Ale Chrystus zmartwychwstał! 

O jakaż wdzięczność zalewa na- 
sze serce, gdy myśl wnika w praw- 
dę zmartwychwstania! Nie na 
mglistych marzeniach, ale na nie- 
wzruszalnym fakcie buduję mą 
wiarę w Chrystusa. Wiem, komu 
uwierzyłem. I wiem, że nie wystar- 
czy mi tylko uznawać tę prawdę. 
Ona żąda ode mnie życia. Chry- 
stus chce, bym i ja zmartwych- 
wstał ze śmierci grzechu do życia 
łaski, do Świętości, której dawcą 
i źródłem jest właśnie Jezus. Dla- 
lego Kościół przypomina mi obo- 
wiązek jednoczenia się z Jezusem 
przez świętą Komunię. Wielkim, 
niesłychanym zdarzeniem jest 
tryumf Jezusa nad śmiercią. Wiel- 
kim też tryumfem łaski Bożej ma 
być zwycięstwo nasze nad grzecha- 
mi. 

To jest nasza radość wielkanoc. 
na. Czy radość ta przenika naszą 
duszę? A radośc jest tylko jedna— - 
tz, która płynie z Boga i do Boga 
wiedzie. X. Dr Mirski. 
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śmierć Mu więcej panować ni2 będzie, alleluja, alleluja. 


Nie zwątpiliśmy w ponowne zmartwychwstanie 


Przemówienie Ojca św. Piusa XII do przedstawicieli Polsk. Sił Zbrojnych dnia 28 lipca 1944 roku. 


„Trudno by nam było zaiste do- 
„brać słów, zdolnych wyrazić wam. 
najdrożsi synowie ukochanej Pol- 
ski, to żywe ji głębokie wzruszenie. 
jakie Nas ogarnia w:tej chwili. Od 
najpierwszych pomruków tej 


ZŁOWIESZCZEJ BURZY 


i w miarę jak rozpętany huragan 
coraz tb gwałtowniej szalał, wzro- 
kiem Naszego ducha zwracaliśmy 
się ku waszemu bohaterskiemu na- 
rodowi. Z boleścią i trwogą dzień 
za dniem, można bv rzec. godzina 
za godziną, Śledziliśmy bieg wy- 
darzeń, które coraz to nowymi : 
coraz cięższymi doświadczeniami 
przygniatały naród. od niedawna 
dopiero znowu przywrócony do ży- 
cia i zjednoczony. Ale, podobnie 
jak wy, ani na chwilę nie zwątpi- 
liśmy w ponowne zmartwychwsta- 
nie waszej Ojczyzny, powtarzając 
wraz z wami ten natchniony 
okrzyk sprawiedliwego w cierpie- 
niu: „By mnie też zabił. w- Nim 
ufać będę* (Job. 13, 15). 

Któż by mógł przewidzieć, że te 
same m przywiodą was 
dzisiaj 

Z POLA WALKI. 


wespół z waszymi ‘sławnymi wo- 
dzami, do domu Ojca: was, któ- 
rzy złożyliście wspaniałe dowody 
wiary i pobożności; którzy pod 
mundurem walecznych żołnierzy 
niesiecie serca najpobożniejszych 
pielgrzymów. aby Następcy św. 
Piotra złożyć w dani svnowsk: 
hołd waszego narodu. 

Patrząc na was teraz. jak ciśnie- 
cie się. dokoła Nas. przypomi- 
namy sobie ową chwilę. kieh 
pięć lat temu. dniu 30 września 
1939 roku. kolonia polska Rzymu. 
pogrążona w trwodze, przybyła do 
Nas, aby Nam złożyć dowód swej 
niezłomnej ufności i usłyszeć od 
Nas słowa pociechy i otuchv" A bvl 
to wówczas jeno 


"POCZĄTEK BOLEŚCI, 


„initia dolorum“ (Mat. 24, 8), bo 
potem fala cierpień, wzrastając co- 
raz to wyżej i wyżej, zalała waszą 
Ojczyznę: „,dosięgły wody aż do 
duszy mojej, intra verunt aquae 
usque ad animam meam‘“‘ (Ps. 68, 
t). Wbrew temu wszystkiemu, dzi- 


-ponurych lat. jak 


siaj po pięciu długich latach kona- 
nia, jak-wówczas czytamy w wa- 


szych oczach, żeście pełni tej sa- 


mej ufności i wiary. tylko że tym 


razem widzimy w njeh ponadto 
jasne błyski szlachetnej dumy i 
nadziei. i 


Rzeczywiście, choć wasza zie- 
mia ojczysta czerwieni się cała od 
krwi, która ją zalewa. prawo wa- 
sze jest tak pewne. iż mamy nie- 
złomną nadzieję, że wszystkie 


NARODY UŚWIADOMIĄ SOBIE 


jaki to dług mają względem Pol- 
ski, która bywała widownią. a zbył 
często przedmiotem ich starć i że 
każdv, kto zachował w swym ser- 
cu bodaj iskrę uczuć prawdziwie 
lud:szich ` chrześcijańskich. będzie 
poczuwał się do obowiązku przy- 
wrócenia jej pełnego miejsca, ja- 
kie jej, się należv, zgodnie z zasa- 
dami sprawiedliwości i prawdzi- 
wego pokoju. 

Życie narodów jest 
zmianą Świateł į cieni: lecz żaden 
naród nie ma w swej Iragicznej 
przeszłości więcej tvch światłocie- 
ni. niż wasz. Wśród tylu zmien- 
nych losów wasze wspaniałe przy- 
miotv. wasza waleczność, wasz 


DUCH OFIARY. 


wasza miłość ojczyzny wyratowa 
ły was z Największych niebezpie- 
czeństw, nawet z nad pam Sa - 
mej przepaści. 

Ale mv dopatrujemy się przede 
wszystkim dwu źródeł, klóre w 
chwilach  najniebezpieczniejszych 
podtrzymują u was zdrowe i moc- 
ne życie. Naprzód jest to 


DZIELNOŚĆ 1 MĄDROŚĆ 


waszych podziwu godnych nie- 
wiast. które tak często w czasach 
klęski stawały się krzepką, ostoją 
waszych nadziei. Matki: wasze, 
wasze siostrv, żony. narzeczone. 
jakżeż się Irudziłv w 'ciągu tych 
cierpiały, jak 
modliły się za was i w duchowej z 
wami łączności. 
A drngie źródło, to 


ŻYWOTNOŚĆ 


waszej blisko tysiącletniej wiary 
katolickiej; datuje się ona od owe- 
go roku 966, kiedy to wasz książę 


nieustanną 


z 


Mieszko I przyjął ją od Kościoła 
Rzymskiego i od Papieża. Od tego 
czasu wasza wierność dla Chrystu- 
sa. dla Jego Kościoła, dla Jego Na- 
niesty pozostała  niewzruszo- 
na: przebvła ona bez większych 
strat okres zamieszania w XVI w. 


Kosztowało was to dużo walk. 
które podjęliście nieustraszenie i 
wiele cierpień. któreście znieśli 


odważnie. 
Wbrew zagadnieniom j troskom. 


które mogą jeszcze zaciemnić wid- 
nokrąg. ufamy Opatrzności Bożej, 


“że w nagrodę za to tysiąclecie wier- 


ności pozwoli wam nareszcie za- 
kosziować słodvczy trwałego po- 
koju 


W SZCZĘŚCIU i POMYŚLNOŚCI. 


Daje wam Ona pizedsmak tego już 
w tej oto chwili, która was tu jed- 
noczy wokół nas. 

To też znając lak, jak My zna- 
my szlachetne serca waszego naro- 
du, jesteśmy przekonani, że mi- 
tość Chrvstusowa potrafi was na- 
tchnąć tym, co wam nasuwa już 
sama mądrość polityczna: miłość 
ta wzniesie was wysoko ponad 
czysto ludzkie rachuby i sprawi, 
że wzgardzicie czczym  zadowole- 
niem, jakie daje odwet i zemsta. 
i że ponad nie przeniesiecie 


WZNIOSŁE ZADANIE 
dochodzenia waszych słusznych 
praw. dźwigania i odbudowy wa- 
szej ojczyżnv, współpricy ze wszy- 
sikimi prawvmi. duszami, których_ 
wiele jest w każdym narodzie, ce- 
lemn wznowienia  brąterskich slo- 
sunków wśród członków wielkiej 
Bożej rodziny. 

Odda jąc te nadzieje  szczęśliw- 
szej przyszłości opiece Najśw. Ma- 
rii Panny. Królowej i Patronki 
Polski, i powierzając Jej Nasze 
modły, z głębi serca udzielamy 
wam wszystkim, waszym rodzi- 
nom, kolegom. wszvstkim, którzy 
wam są drodzy, tym, co w ojczyź- 
nie lub na wygnaniu oczekują wa- 
szego powrotu, całemu wreszcie 
Narodowi Polskiemu, jako dowodu 
Naszych uczuć i zadatku łask Bo- 
żych — Naszego Błogosławieńsiwa 
Apostolskiego' 


| 
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Tenci jest dzień, 


End w masie h 
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| tóry uczynił Pan: 
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Rozwód a życie narodu 


Najnowszv spis ludności w Pol- 
sce wykazał. że z państwa 35-cio 
milionowego pozostało nas zaled- 
wie 22 milionv. Jeśli obliczenia te 
'są Ścisłe, są okropnym odkryciem. 
Rzecz pewna, że nie podają za ma- 
ło. A czy nie za wiele okażą to do- 
kładniejsze obliczenia. 

Polska jako naród. wyszła z tej 
wojny, jak ze straszliwej katastro- 
fv. Gdvbyśmy nie mieli wiary w 


siłv samozachowawcze narodu. na-. 


leżałoby rozpaczać. Ale już tvle 
razy w dziejach naszych podziwia- 
liśmy odnowienie się tvch sił. że 
ufać możemy. że i dziś nie stoimv 
na krawędzi przepaści. 

Położenie nasze wymaga. by uni- 
kaé wszystkiego, co naród nasz 
uboży w siły fizyczne ji duchowe, 
co pomniejsza nasz stan posiada- 
nia. co doprowadza do dalszego 
spadku liczby urodzin w Polsce. 

Niebezpieczna fala 


Powszechnym niemal zjawiskiem 
współczesnym jest spadek liczby 
urodzin, we wszystkich niemal 
krajach. Są kraje, jak np. Francja. 
Stanv Zjednoczone, w których nie- 
mal nie istnieje nadwyżka urodzeń 
nad zgonami. Jeżeli stan zaludnie- 
nia nie otwiera się zbvt gwałtow- 
nie. to dzieki- zmniejszaniu się 
śmiertelności. Tą falą objęta. jest 
również i Polska. 

Już dziś ohlicza się stan ludno 
ści w wvbitniejszvch krajach. któ- 
rv wskazuje na widoczny zanik 
przyrostu. W roku 1970 Francja 
ma liczyć zaledwie 36 m'lionów, 
Niemcv 70 milionów. Włochv 50, 
Polska 41 milionów. Tvlko Rasia 
ma utrzymać swój przyrost I dojść 
do 250 milionów. 

Uderzenie w naród - 

ay polskKi 
*' Przed wojną upowszechniano u 
nas przekonanie. że Polska jest 
krajem przeludnionvm, że jest nas 
za wiele. że grozi nam nędza wsku- 
tek nadmiaru ust. i bezrobocie 


O Chryste, Chryste! Napój Ty mnie mocą. 


wskutek nadmiaru rąk do pracy. 

Jak było w rzeczywistości? Po- 
cząwszy od roku 1925 ząquważa się 
u nas stałv ubytek przyrostu lud- 
ności. Podczas gdv howłem w r. 
1925 wvnosił on. 18%, to już w 


następnych latach spadał tak bar-, 


dzo. że w roku 1938 mamy już tyl- 
ko 10% przyrostu naturalnego. 
Krvzvs urodzin trwał u nas od r. 
1931 w  przerazającvch rozmia- 
rach. Zwłaszcza wvmierałv miasta 
polskie. tak. że w 1937 roku rodzi- 
ło sie zaledwie 11 dzieci na 1000 
ludności. | 

W roku 1939 Polaków bvło w 
Polsce 24 milionv: reszta — 11 mi- 
lionów. to-ludność obca narodówo- 
ścinwo. Natomiast sąsiedzi nasi 


wschodni i zachodni liczvli sobie ` 


250 mlionów mieszkańców. Na 
jednego Polaka przypadało dnia I 
września 1939 - roku — 10 sąsia- 
dów. 

Zestawienia te wskazują. że naj- 
ważniejszym zagadnieniem dla 
dalszego bvtu narodu polskiego 
jest ratowanie, za wszelką godzi- 
wą cenę, stanu posiadania i pod- 
niesienia przyrostu ludności. 


Poznać przyczyny. 

f ` Klęski ; 

Są one rozliczne. Należą do nich: 
nadużycie alkoholu, choroby we- 
nervczne, wojna przeciwko rodzą- 
crm się. a tuż obok — wielka 
śm'ertelność dzieci. 

W naszych stosunkach polskich 
wielką przeszkodą dla. przyrostu 
ludności jest nedza ekonomiczna 
wielkich mas ludności włościań- 
skiej i robotniczej. Niskie zarobki 
ojców rodzin. praca fabrvczna ma- 
tek. ciasnota mieszkaniowa. ato 
wrogowie rodziny. Nie przecenia- 
mv oczywiście. tvch przyczvn. Wie- 
mv bowiem dobrze, że wspantnłe 
mieszkania są puste. a ludzie bio- 
rącv wysokie pobory i posiadający 
wielkie zarobki, . 


łodzietni, lub bezdzietni. Ale tu w 


f 


Abym wskrzesiła siłe twego słowa! 

Niech się te mroki. nadzieją rozzłocą, 

Niech ziemskich więzów opadnie okowa, 

Niech moi.bracia zrozumieją o Panie, 

Że jenó w Tobie, w Tobie — zmartwychwstanie! 


Maria Czeska-Mączyńska. 


są zazwyczaj ma-- 


grę wchodzą już inne przyczyny, 
głównie wygodnictwo, samolub- 
stwo ij niemoralność warstw przo- 
dujących. 

Wielka krzywda dla narodu 
płynie >z obłędnej propagandy. 
która głosi „strajk rodzących“, 


która widzi w dziatwie tvlko ;„mię- 
so armatnie", a nie widzi w niej _ 
sił żywotnych narodu polskiego 
„bvć albo nie być“. 

Największą zaś szkodę wvrzą- 
dza narodowi upadek moralności, 
z którą zawsze idzie w. parze woj-. 
na z dziatwą. 


Rozwód przeciwko 
rodzącym 


Zwvkłvm zjawiskiem w społe- 
czeństwach uznających rozwody. 
jest spadek ludności, zabójstwa 
dzieci. ograniczanie ich liczbv oraz 
wszvsikie niemoralne praktvki. 
przeciwne naturze zdrowego pożv- 
cia małżeńskiego. 

Obliczenia - wziete z Francii. 
gdzie prawo rozwodowe ma najsil- 
niejsze tradycje, wykazują. że w 
1910 roku trzecia część małżeństw 
rozwiedzionvch bvła bezdzietna. 
W roku 1919 na 22 tvsiące podań 
o rozwód 36% pochodziło od mał- 
żeństw bezdzietnych. W stolicy 
Francii. w Parvżu. w 1919 roku. 
na 2568 rozwiedzionych małżeństw. 
hezdzietnych bvło 64%. a małżeństw 
maniącvch po jednym dziecku było 
568. 

Cóż wtym dziwnego? Jeśli mał- 
żeństwo nie ma  zaheznpieczonej 
trwałości. któraż kohieta nodejmie 
sie trudu macierzyństwa? Zawsze 
arozi jej niebeznieczeństwo  osa- 
motnienia. a więc dźwigania cię- 
żaru wychowania dzieci bez noma- 
cv małżonka. Inż sama możliwość 
rozerwania małżeństwa każe na- 
trzeć na nie. jako na zw'ązek tvm- 
CZASOWY. Roztrani os doradza 
ohoigu stronom nie oharczać sie 
dziatwa. bv .na wszelki wypadek“ 
mieć ..wolne rece". | 

Oto wróg nierwszej klasv rodzi- 
nv. A wiemv. że nie tvlką rodzinv. 

Zarówno wzgledv moralne. jak 
i sama godność małżeństwa. nie- 
mniej jak dobro naradu. wymaga- 
ja bv usunać wszystkie przeszko- 
dv. które godzą w hbvt. przyszłość 
i potęgę Narodu Polskiego. S. W. 
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radujmy się i weselmy się weń. 


wami | | ram 
F ydzień Boży 
Dzisiaj — 21 kwietnia 
Niedziela Zmartwychwstania P. W. J. Ch. 


inćroić Mszy Św. 


Powstałem i jeszcze jestem przy 
Tobie, Alleluja: Położyłeś na mnie 
rękę Twoją, Alleluja: Przedziwna 
jest wiedza Twoja. Alleluja. Alle- 


Ewangelia (św. 


Onego czasu Maria Magdalena i 
Maria Jakubowa i Salome 'nakupi- 
ły wonnych olejków, aby przy- 
szedłszy namaścić Jezusa. A bar- 
dzo rano pierwszego dnia w tygod- 
niu przyszły do srobu, gdy już 
wzeszło słońce. I mówiły między 
sobą: 

— Kto nam odwali kamień od 
drzwi grobowych? 

A spojrzawszy, obaczyły wodwa- 
lony kamień; był bardzo wielki. A 


Lekcja (z 1-go listu 


Bracia! Uprzątnijcież kwas sla- 
ry, abyście byli nowym zaczynem. 
jako też przaśni jesteście. Bo nasz 
Baranek wielkanocny. ofiarowan 


luja. Panie, przenikasz mię i znasz 


mię. Tv wiesz gdy siadam i gdy 
wsłaję. . 

„Marek, 16,1—7) 
wszedłszy w grób, ujrzały miło- 


dzieńca, siedzącego po prawej stro- 


' nie, ubranego w szatę białą i zdu- 


miały się. A on im rzekł: 

— Nie iękajcie się: Jezusa szu- 
kacie Nazareńskiego, ukrzyżowa- 
nego: wstał, niemasz Go tu: oto 
miejsce gdzie Go położono. -Ale 
idźcie, powiedźcie uczniom Jego i 
Piotrowi, iż was uprzedza do Ga- 
lilei: tam Go oglądacie. jako wam 
powiedział. 


X. | e ; 
św. Pawła do Koryntian) 


jest, Chrystus. Świętujmy przeto 
nie w starym kwasie. ani w kwa- 
sie złości i przewrotności, ale w 


przaśnikach szczerości i prawdy. 


KALENDARZYK KOŚCIELNY 


21. 4. NIEDZIELA Zmartwychwstania Pań- 
skiego. Najstarsza w Kościele uroczystość 
Pańska. Szaty białe. Święto dzisiejsze oh- 
chodzi się z oktawą uprzywilejowaną. 

Formularz Mszy $w. b. stary. Gloria. Sek- 

Credo. 

W Kanonie zmiany aż do Nie- 

lte Missa est 


dodaje się dwa Alfeluja. W okresie wiel- 


wencja (z XI w.). Prefacja wiel- 


kanocna. 


ct 


dzieli Przewodniej. Do 


kanocnym zamiast Anioł Pański odmawia 


się stojąc -.„Królowo nieba, 


22. 4. PONIEDZIAŁEK 
dzień w oktawie Wielkanocy. Szaty' białe. 


wesel się“. 


wielkanocny. Il 


Msza własna. Reszta jak wczoraj. 


23. 4. WTOREK — Trzeci dzień w ukta- 
wie Wielkanocy. Msza wlasna. Reszta jak 


wczoraj. 


24. 4, ŚRODA —. Czwarty dzień w ukta- 


wie Wielkanocy. Msza własna. Reszta jak 


ła poniedziałek. VII tydzień Nuwenny do 


św. Józefa Ohl. 
25. 4. CZWARTEK Piąty 


oktawie Wielkanocy. We Mszy św. 


dzień w 
wspom- 
nienie „„Dnia prósb* (po V niedzieli po 
Wielk.). Zawsze na dzień św. Marka przy- 
padają t.zw. Litanie Większe. znane u nas 


..Dni 
i Litania do Wszystkich Świętych. 


26. 4. PIĄTEK — Szósty dzień w akta- 
wie We 
wspomnienie dwóch papieży: św. 


pod nazwą Krzyżowe“. Procesja 


Zmartwychwstania. Mszy św. 
Klelu 
(trzeci następca św. Piotra) i Marcelina 


(z końca III wieku). 


27. 4. SOBOTA 
wodnią. Sobota tu zwie się Białą, gdyż za- 
stępy Wielką Sobotę 
chrześcijan. dzis po raz 


-- przed Niedzielą Prze- 


„ochrzczonych w 
występowały 


ostatni w białym uroczystym stroju. 


Przeysłiawia ludowe 


Jesli w Wielkanoc deszcze. to w każdą 
niedzielę do Świątków pociecze jeszcze. 
Gdy. Jerzy pogodą częstuje. ta 


pogoda zepsuje. 


wnet się 


Gdy Wojciech rano pół 


deszczem rosi, 


lata posuchę nosi. 


Gdy Marek 


ciepłem darzy, to jeszcze 


mrozami zwarzy. 


Kalendarzyk słoneczny 


21. 4. Wschód słońca 4,23 
Zachód | 18.43 
27. 4. Wschód słońca. ` 4.15 
Zachód 18.53 


Ostatnia kwadra księżyca 26. 4. o g. 5.21. 


Kalendarzyk historyczna y 
2]. 4.1450. Władysław Jagiellończyk obra- 
ny królem Węgier. 


21.4. 1945. Rozpoczęcie walk na przed- 
mieściach Berlina. 
23.4. 997. Według tradycji tego dnia na- 


stąpiło męczeństwo Św. Wojciecha, apa- 
stoła Polski na Pomorzu. Król] Bolesław 


Chrobry wykupuje jego ciało na wagę 
złota. 

23.4. 1945. Wojsko polskie walczy na ak. 
cach Berlina. 

24. 4. 1906. Wykradzenie podstępem 10-im 
więżniów politycznych Pawiaka. 

21 4.1863. Papież Pius IX nakazał w ca- 


“lym świecie katolickim modły za Polskę, 
rozpoczynające się od słów: „Krew sła- . 
bych ` niewinnych woła przed tron Przed- 
wiecznego". 


25.4. 1945, Całkowite 
Wojska radzieckie 


okrążenie Berlina. 


zdobywają Szczecin. 
Alianci wkraczają da Bremy. Wybuch pe- 
wstania we Włoszech. 

26. 4. 1795. 


ku powstania Kościuszko wskiego. 


Trzeci rozbiór Polski po upad- 


26. 4. 1848. Bomhardowanie Krakowa przez 
Austriaków 
Krakowskiej. 

27 4.1794. Przygotowania 
obrony: 


koniec Rzeczypospolitej 
Warszawy do 

sypanie wałów, wznoszenie for- 
tyfikacji. 

27.4. 1945. Aresztowanie Mussoliniego. Pa. 
łączenie się oddziałów Armii Czerwonej 

z oddziałami anglo-amerykańskimi w re- 


jonie Torgau pod Lipskiem. 


a 


„Ksiądz francuski o Warszawie. 

W Polsce bawił niedawno wysłannik bi- 
skupów francuskich, ks. kanonik L'Eveque, 
kt ry omawiał sprawę przckazania Episko- 
putowi polskiemu pieniędzy zebranych w 
sumie 18 milionów franków, w kościołach 
Francji, na rzecz pomocy ludności polskiej. 
Ks. L'Eveque wypowiedział przez radio swe 
wrażenia z Warszawy. 

„I odnalazłem Warszawę — mówił — 
Sam byłem. żołnierzem i oficerem w czasie 
tej wojny, widziałem rzeczy straszne, wi- 
działeln wiele miast francuskich, zniszczo- 
nych przez bombardowanie, ale kiedy z wy- 
sokości 300 metrów z samolotu zobaczyłem 
ten cmentarz damów, to widmo miasta, kie- 


dy rozpoznałem ruiny Placu Teatralnego i 


Starego Miasta, nie mogłem powstrzymać 
się od łez —— to było tak okrutne wrażenie. 
Tak cierpi przyjaciel, który przechodzi 


obok rannego przyjaciela“. 


Str. 6 IvAaeD"PRZ0 rz ZW Nr. 17 


Anioł Pański zstąpił z nieba rzekł niewiastom: 
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Według Ewangelii św. Mateusza 
(16,1—7) 
Słońce złociło przestrzeń jasnych dali, 
kiedy Salome i Maria z Magdali, 
w smutku i modłach chyląc kornie głowy, 
olejki niosły na Grób Chrystusowy. 


cala Santa 


Wśród pamiątek Męki Pańskiej, przecho 
wywamych z wielką czcią w Rzymie, znaj- 
dają się Schody Święte (Scala Santa). 

Sehody te swego czasu mieściły się w pa- 
lacu. Piłata Ponckiego, w Jeruzalem. 

Po schodach tych Chrystus Pan był wpro- 
wadzany ` 


sprowadzany trzykrotnie jako 


A kiedy razem z Marią Jakubową 
mówiły: „kto płytę zsunie grobową?” 
rzekł im młodzieniec: „Pan jest w Galilei, 
idźcie ku Niemu — On Źródłem nadziei“. 


oskarżony przez faryzeuszów. 


Pierwszy raz — od arcykapłana żydow- 
skiego przed Piłata, skąd Zbawiciela odpro- 
wadzono do Heroda. Za drugim razem od 
Heroda znowu de Piłata, skąd Chrystus zo- 


tał d b; „Niemasz Go tu w grobie, bo On jest wszędzie”... 
8 zaprowadzony na biczowanie. 


bo Bóg Wszechmogący był jest i będzie 
w smutku, radości i chwilach wahania... 


Trzeci 
wreszcie raz Jezus przyprowadzony został 
zmowu. przed Piłata. Zbawiciel szedł, bro- 
cząc wówczas Krwią Przenajświętszą. A wiara żywa daje.moc wytrwania. 
Wówczas o Piłat Poncki ukazał Zbawi- % 4 
ciela ludowi mówiąc: 
— Oto Człowiek! —— | c" RE > EE 


Jak już wspomnielismy schody te znajdo- < 


Anwicz. 


wały się w Jerozolimie. Przewiozła je do 
Rzymu Święta Helena. Do roku 769 znajdo- 
wały się one w pałacu Konstantyna poczym 
zostały rozebrane j schowane pieczołowicie. 


W 16 lat potym Ojciec św. Serginsz II 
polecił umieścić je w Bazylice, gdzie wier- 
ni mogli oddawać im hołd i cześć. Po ja- 
kimś czasie jednak, po trzęsieniu ziemi ro- 
zeszły się one i opadły, co spowodawało ko- 
mieczność maprawy dokonanej z polecenia 
Papieża Sergiusza VITI. 


Ks. Jarzębowski. - 


W roku 1589 Ojciec.św. Sykstus V umie- 
Ścił je w pobliżu bazyliki swiętego Jana La- 
teraneńskiego. X 

Piękne i artystyczne rzeżby służące jako 
ozdoba ich, obecnie zostały wykonane z po- 
lecenia Papieża Piusa IX. Wśród tych rzeżb 
widzimy dwa fragmenty z życia Chrystusa: 
jeden to chwila gdy Piłat mówi: „winy w 
Nim nie znajduję”. -- drugi to zdrada Ju- 
dasza. 


Opiekę nad relikwią roztaczają OO. Pa- 


GLORIA 


sjonisci. | 

Święte schody liczą 28 stopni, okrytych 
deskami. Przyczym deski w miejscach gdzie 
znajdują się ślady Krwi Chrystusowej zo- 
stały wycięte. a w miejscach tych wstawio 
no grube szyby szklane. 

Przez cały rok tysiące wiernych wstępuje 
na klęczkach po Świętych Schodach, modląc 
się żarliwie. Schody te prowadzą do kapli 
cy. w której znajdują się liczne relikwie : 


cudowny Obraz Chrystusa. (a.). 


Z cyklu „Msza“. 


Ponud diabelskie symtonie 
Kantaly nienawiści. 

Płynie anielska kolęda 

I pokój w sercach iści. 


Bo tylko radość tam wieczna 
Kędy miłość jest wieczna 

I tylko pieśń anielska 
Wieczyście jest słoneczna. 
'Radość w ofierze rozniecić 

Jak Glorię we Mszy na chórze. 
To noc gwiazdami: oświecić 

I serca opleść w: róże. 


Nad grzech, nad jęk i szloch 
Jest łaska, która przebacza. 
Braci-Aniołów trud, 
Łzy w hymny przeistacza. 
Braci - Aniołów dłonie, 
Zgryzoty ludzkiej naręcze 
Mieniają w białe kwiaty, 
A z łez snowają tęcze. 


Jest radość wieczna: Chwała 
W niebieskiej aureoli. 
Jest radość — pokój ludziom 
Na ziemi dobrej woli. 


Bo tylko radość jest wieczna. 
Tam kędy chwała jest wieczna 
I tylko pieśń anielska 
Wieczyście jest słoneczna. 
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Ola naszych dzieci 


s 


EA - DEBT «O AST 


Którego szukacie, powstał jako powiedział, alleluja. 


3 


Skowronek 


Wzbił się skowronek wysoko, 
wysoko pod niebo. I zaśpiewał tak 
pięknie, tak srebrzyście, że mło- 
dziutka Polna Różyczka aż pobla- 
dła ze wzruszenia, a gdy się nieco 
uspokoiła, spytała szeptem sąsia- 
da, Krzaka Leszczynowego: 

— Czy to dzwoneczki może sre- 
brne dzwonią tam w górze? 

— Nie — odpowiedział Krzak 
Leszczynowy — to nie dzwoneczki. 

— (zy może trzciny wodne grają 
na zaczarowanych skrzypeczkach? 

— Nie, to nie trzciny wodne, to... 

— Niech Polna Różyczka sama 
zgadnie — przerwał Krzakowi Le- 
7sśzczynowemu  Wietrzyk, począw- 
szy nagle tarmosić jego duże liście. 

— Ach, Wietrzyku, jakiś ty nie- 
dobry, cóżby ci to szkodziło, gdy- 
by mi Krzak Leszczynowy powie- 
dział. 

— O, KRóżyczko, 
dzień w niebo i nie 
tak udnie dzwoni? 

— Nie dziw się temu, Wietrzy- 
ku. Różyczka rozwarła swe oczki 
dopiero tej wiosny i wiele jeszcze 
rzeczy na niebie j ziemi jest jej nie- 
znanych — wtrąciła się Wonna 
Macierzanka, obwijająca u stóp 
Róży maleńki kopczyk, w którym 
miały swą siedzibę drobniuchne. 
czarne Mrówki. 


Krzak Leszczynowy czekał cier- 
pliwie, kiedy będzie mógł powie- 
dzieć Różyczce, kto to tam w gó- 
rze tak perliście wydzwania. Jakoż 
Wietrzyk się zmęczył i przestał tar- 
mosić jego liście, zadrzemawszy 
nagle. Skorzystał z tego Krzak i 
rzekł prędko: 

— (Czy widzisz, Różyczko, ten 
czarny punkcik tam w górze. pod 
niebem? | 

— Zaraz... zaraz... tak, tak. wi- 
- dze! 

— Otóż to jest skowronek. Pta- 
szek. 

— Skowronek? 

— Tak. Ten to skowronek wła- 
śnie. 


patrzysz cały 
wiesz kto to 


— Śpiewa? 
— Śpiewa. ać 
— A wiesz, komu on tak śpie- 


wa? — Wtrąciła sie znów Macie- 
rzanka, starając wydać jak naj- 
więcej swej mocnej, miłej woni, 


aby Wietrzyk, ódurzony. spal tym 


dłużej, czyli nie przeszkadzał pso- 
tami. 


— Matce Bożej —  zaszemrał 
Krzak Leszczynowv — Królowej 
Nieba i ziemi. 

— O! 


— Tak. W podzięce za złote, cie- 
płe słonko, za kwiaty i zioła, tra- 
wy i zboża, piękne i zielone, kry- 
jące tak doskonale dzieci jego w 
gniazdku — za to, że tv kwitniesz, 
Różyczko. że ja pachnę, że żyją te 
czarne, maluchne Mrówki śród 
moich korzonków — że Krzak Le- 
szczynowy trzepoce swymi liśćmi. 

Śpiew skowronka perlił się wy- 
soko tam w górze, śpiew-pacierz. 

E. Drz. 
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S nigus 
Smigusowe figle, 
Dyngusowe zbytki, 


Dzieci — przemoczone 
Aż do suchej nitki. 


Od samego rana 

W całym domu śmiechy, 
Wesołe okrzyki 

I piski z uciechy. 


Na czystej nodłodze 
Wody — cała rzeka! 
Przyjdzie mama z ścierką 
I będzie narzekać. 


Że na same Święta 
Przybyło roboty, 
Przez te śmigusowe 
Dvngusowe psoty. 


H. W. K. 


Swiecone 


Dalej matka, porzuć pracę, 
szykuj szynkę i kiełbasy, 

niech choć w święta się uraczę, 
pono idą lepsze czasy. 

A o babkach pamiętajcie, 
placek z serem niech też będzie; 
stół obrusem nakrywajcie, 
proboszcz wkrótce tu przybędzie. 
Myśmy mieli też święcone; 

Czas tak leci, że wprost dziwy. 
Myśmy starzy, proboszcz siwy, 
„ale życie niestracone. 

Wokół nas gromadka dzieci: 
każdv własny zagon orze, 

dziś życzenie do nich leci 
szczęście. zdrowie, daj im Boże. 
My też starzy — z Bożej Mocy 
zdrowia życzmy sobie wzajem 

1 z okazji Wielkiejnocy, 
dzielmy się święconym jajem 


Helena Żychlińska. 


Poranek wielkanocny 


Jeszcze słońce nie-powstało `~ 
Świat się w mroku kryje, 

A już z miasta Jeruzalem 
Spieszą trzv Marvje. 


Wonne maści i olejki 
Niosą oto z sobą. 

Smutne idą i płaczące 
Do Pańskiego Grobu. 


I kłopoczą się Maryje: 

— Kto nam grób odsłoni? 
Nie udźwigną wszak kamienia 
Słabe niewiast dłonie. 


Ale cóż to? — Głaz zwalony! 
Grób otwarty — pusty — 
I bieleją w ciemnym kącie 
Porzucone chusty... 
Czy kto uniósł stąd ukradkiem 
Święte Pana Ciało? 
Kim jest mąż o jasnym wzroku 
W szatę odzian białą?... 
„Pokój z Wami — mąż ów 
[rzecze — 
Mówię wam — zaiste, 
Ten, którego tu szukacie — 
Nie ma Go—zmartwychwstał. 


H. W. K. 
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Pascha nasza ofiarowan jest Chrystus, alleluja: 
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A. Naurczynowicz 


PozAŚ DE TYBO OTTEY 


DRZEWO 


Przez otwarte okna chaty najbo- 
gatszych w Michałowie gospodarzy 
wpadły dźwięki sygnaturki, wzy- 
wając ludzi do kościoła. Już pra- 
wie ze wszystkich chat gospodarze 
i gospodynie powychodzili na dro- 
gę, witając się ze sobą i podążając 
w stronę kościoła, którego wyso- 
kie, strzeliste wieżyce zdaleka by- 
ły widoczne. 

Tylko z chaty Jana Wardęgi nikt 
jeszcze nie wyszedł. A czas już był 
najwyższy. Wprawdzie kościół 
znajdował się niedaleko. Z okien 
widoczna była plebania biała oto- 
ezona bzami, widać było dobrze i 
cmentarz kościelny, ba nawet głó- 
wne drzwi wejściowe do kościoła 
można było dostrzec z poza muru 
czerwonego, który okalał cały ko- 
Ściół i pilnie strzegł Świętego miej- 
sca. 

A jednak czas już był najwyższy. 
Własnie zagrały organy. W izbie 
siedząca na ławie i przygotowana 
do wyjścia Antonina Wardęgowa, 
żona Jana, wstała, zrobiła parę 
kroków ku drzwiom i zatrzymała 
sie. Po chwili obróciwszy się spoj- 
rzała nieśmiało w stronę męża. 
Siedział właśnie przy stole w ko- 
szuli i kręcił papierosa. Wydobył z 
blaszanego pudełka.. szczyptę mā- 
chorki, wsvpał na rozłożony biały 
kawałek bibułki. 


— Janie! Możebyś jednak po- 
szedł dziś ze mną na sumę. Nie 
chodzisz do kościoła wcale, ale 


dziś, w dzień moich imienin, może- 
byś poszedł? — zapytała gospody- 
"pi lękliwym i jakby zdławionym 
głosem. 

— Nie zawracaj głowy! Nic mi 
potym! Chcesz iść, to idź sama. A 
wracaj rychło, bo zaraz po obie- 
dzie mam załatwić ważną sprawę. 
Z tego siedzenia w kościele nic nie 
przyjdzie. Człowiek się na tym nie 


dorobi. Tyle lat już nie chodzę i 
widzisz, że. żyję, zdrów jestem 
i powodzi mi się nieźle. Ty cho- 


dzisz, a nie ma tygodnia, żebyś nie 
stękała i nie narzekała na jakieś 
bóle. Zresztą co tu gadać po próż- 


nicy. Mówiłem ci, spiesz się, bo 
mam mało czasu. 

Antonina nic nie mówiąc wy- 
szła. Była już na drodze. Słońce 


prażyło. Naciągnęła chustę na gło- 


wę, nie przed słońcem... Nie... 
Chciała ukryć łzy... Tyle 
własny chłop bez kościoła... A o 
księdzu to ani .wspomnieć przy 
nim. Zaperzy się, zaczerwieni i za- 
kinie czasem. Strwożone jej serce 
przeczuwało, że to chyba skończy 
się kiedyś, tylko jak?... Bała się 
kary Bożej... Weszła w drzwi ko- 
Ścielne, zatrzymała się przed kro- 
pielnicą, uczyniła znak krzyża 
święconą wodą i weszła w tłum lu- 
dzi. 

Jan został w domu. Zły był. Nie 
znosił tego zmuszania i namawia- 
nia do chodzenia do kościoła. Ma 


wolną wolę, może sobie postępo- | 


wać jak chce. Wyszedł na podwó- 
rze. Do nóg przypadł mu Burek, 
łasząc się i spoglądając z wierno- 
Ścią na swego pana. Nie zauważył 
go i potknął się... Wściekły kopnął 
z całej siły psa, który ze skowy- 
tem pobiegł i skrył się pod stodołą, 
długo skarżąc się na ból dotkliwy. 

— Musiał akurat wleźć pod no- 
gi! A wszystko przez Antośkę! Już 
od rana jazgocze mi nad uchem: 
chodź i chodź! — mówił do siebie. 

Spojrzał na belki leżące pod sto- 
dołą. Brakowało mu jednej. Spe- 
cjalnie do miasta po nią jeździł nie 
będzie. Pójdzie jeszcze dzisiaj do 
lasu, wybierze sobie dobre, zdro- 
we drzewo, a w nocy zerżnie, przy- 
wiezie, siekierą korę zdejmie. Żo- 
nie nie powie, bo znów by płakała, 


a o Bogu mówiła i jeszcze gdzie 
wypaplała. 

Po obiedzie Jan prędko zerwał 
się od stołu, narzucił marynarkę, 
czapkę na głowę i poszedł. 

Za chwilę był w lesie. Zapach 


żywicy ożywił go. Całą piersią 
wciągał Świeże, zdrowe powietrze. 
Ciemno-zielone konary utworzyły 
z liści i gałęzi, ceudacznie pokręco- 
nych, gęste nad nim sklepienie. 
Na głowę spadła mu szyszka. To 
wiewiórka przeskakując z drzewa 
na drzewo, potraciła o nią i zrzu- 
ciła na ziemię. Klasnął w dłonie, 
przepędzając ptactwo i sprawczy- 
nię upadku szyszki. 

Rozejrzał się. Stał niedaleko od 
drogi. Przed nim pień sosny ład- 
nej, wysokiej. Dobre drzewo. Od- 
powiadało mu. Obejrzał się, czy 
kto nie widzi. Wyjął kredę z kie- 


lat jej 
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szeni i naznaczył, żeby mógł w no- 
cy łatwiej znaleźć. Chociaż i tak 
trafi. Noc będzie księżycowa. 

Przed północą cicho podniósł się 
na łóżku, zsunął nogi, narzucił 
prędko ubranie i na palcach pod- 
szedł do drzwi. Otworzył. Głośno 
zaskrzypiały. Stanął nieruchomo. 
Zdawało mu się, że ten skrzyp po- 
winien był wszystkich w domu 
obudzić. Regularny, głęboki od- 
dech żony, przekonał go, że śpi. 
Dzieci też spały. A zresztą niech 
się obudzą. Wie co robi. Zamknął 
szybko drzwi za sobą i wyszedł na 
podwórze. 

Księżyc skrył się za chmurę 
dość dużą. mimo to na dworze 
było jasno. Burka już przedtem 
zamknął w stodole, by w nocy 
szczekaniem nikogo nie obudził. 
Wszedł do stajni, wyprowadził ko- 
nia, zaprzągł do wozu, wrzucił na 
wóz siekierę oraz linę i wyjechał. 
Księżyc jasno oświetlił drogę. Mu- 
siał przejeżdżać koło kościoła. 

Przejeżdżając zerknął w okno, 
w którym widać hyło odbicie czer- 
wonego Światła. Wiedział co to 
było. Lampka oliwna przed Panem 
Jezusem... Świeci tak całe dnie i 
noce. Hm! Przed Panem Jezusem... 

Opuścił głowę. Coś mu tam, 
gdzieś jakby zaszemrało: Nie krad- 
nij! 

Ba! Tyle ludzi z dasu wywozi 
drzewo. On by właściwie nie po- 
trzebował. Stać go przecie na kup- 
no nie jednej, ale dwudziestu be- 
lek. Może.lepiej wrócić do domu? 
Jak by tak gajowy przyłapał go... 
Tvle wstydu! Taki bogaty gospo- 
darz na głupie rzewo łakomy. Ale 
znów, jak zabierze z lasu, to zaw- 
sze pare złotych w kieszeni zosta- 
nie, a państwo nie zbiednieje... 


Podciął konia batem, pojechał 
prędzej. Wkrótce stanęła przed 
nim ciemna, cicha ściana lasu. 
Wjechał międzv drzewa, rozejrzał 
się i zalrzvmał To tut... 

Zeskoczył z wozu, schwycił sie- 
kierę w rękę, splunął w garść i 
uderzył. Po lesie rozległ się huk i 
szum drzewa, które od silnego ude- 
rzenia zakołysało się. Przeląkł się 


odgłosu. Może gajowy usłyszeć 
1 przybiegnie tu. Odczekał parę 
clrwil. 


Nic! Wokół cisza... Słyszał jak 
własne serce mocno mu biło. 

Po. chwili uderzył drugi raz. 
Znów parę razy uderzył, a za każ- 
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ucztujmy przeto w przaśnikach szczerości i prawdy, alleluja. 
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dym razem uderzenia dźwięk sta- 
wał się więcej jakby donioślejszy. 
Zaczął, trzeba dokońezyć. Jeszcze 
parę razy uderzv. a po tvm zarzuci 
sznur. Uderzvł... 

Drzewo nie wytrzymało ciosu. 
Jęknęło, zakołysało i nagle całym 
ciężarem nim zdążył odskoczyć pa- 
dło na Jana. 

— Jezus! Marya! — rozległ się 
po lesie przeraźliwy krzyk Jana. 

A potem straszny. piekący ból w 
nogach. jakiś wielki ciężar. który 
nie pozwalał mu nawet ruszyć się. 

Zdawało mu się. że wszystkie 
drzewa, całv las słania się, chwie- 
je i pomału drzewo za drzewem 
pada i gniecie go w nogi, w ramio- 
na, przvgniata piersi, tłoczy głowę. 

Gdzieś spoza liści przeglądał 


księżyc jakby spuchnięty. olbrzy- 


mi, potem - dwa księżyce. trzy... 
wreszcie pełno ich wszędzie. a po- 
tem czerń. pustka. głucho i dalej 
nic nie czuł... 

Obudziło go zimno, ból. jakieś 
krzyki i płacz. Podniósł ciężkie po- 
wieki i rozejrzał się. Bvł już dzień. 
Drzewo leżało obok, nogi miał 
swobodne, ale bolałv ogromnie. 
Jakby przez mgłę zobaczył żonę i 
dzieci, które obok klęczały i płaka: 
ły... Dalej stał gajowy. a jeszcze da- 


„lej sołtys i sąsiedzi... 


Zamknął oczy prędko Wstyd. 
Tvle wstydu... Co teraz powiedzą 
ludzie i policja i sąd? Sołtys zbli. 
żył się. | 

— Jakie - żvcie, taki koniec — 
odezwał się sołtys. — Żył bez Boga. 
a po takim to wszvstkiego można 
się spodziewać. A jeszcze nważał sie 
za najmądrzejszego we wsi. Wstvd 


przynosi całej rodzinie. Szkoda ino‘ 


tei żony zawsze zapłakanej i dzie- 
ciaków. No, bracia — zwrócił się 


do sąsiadów — brać go! Ino deli-- 


katnie! Zaniesiemy go do domu! 

Czuł jak go parę rąk dotkneło i 
znów ból dotkliwv  przeszvł całe 
jego ciało. Odniósł wrażenie, że 
gdzieś leci w przepaść i lecąc roz- 
bija się o skałv * dno. Tracąc przv- 
tomność usłvszał jeszcze płacz żo- 
nv i krzyk dzieci. 

8 2 4 

Od tego wypadku upłynął pra- 
wie rok. Jan leżał w dalszym cią- 
gu w łóżku. Niedawno jeszcze sil- 
ny, pełen życia į energii, leżał obec- 
nie skurczony, blady z zaciśnięty- 
mi ustami z bólu. 

W izbie nie ma nikogo... Poszli 
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Modlitwa potrzeba 


„Dzięki kościołom. uniwersytelom i 


fabrykom. przybywający 


„. Europy pielgrzymi wprowadzili w Nowym Świecie kulturę zachod- 
nią. W ciągu biegu naszej historii, modlitwa stanowiła potrzebę rów- 
nie elementarną jak zdobywanie. praca. budowa czy miłość”. 


Alexis Carrel. 


_wszyscy do kościoła. Dzisiaj rezu- 
rekcja. A niech tam! Taki już jego 
psi los! Leżeć 4 nie ruszać się... 
Udręką był dla wszystkich. Gospo- 
darstwo marnuje się, bo to nie ma 
kto dojrzeć, ani zarządzić... 

Zazdrościł ludziom nóg. A już 
najwięcej nie mógł patrzeć na dzie- 
ci. gdy te wesoło podskakiwały. 
biegały lub tańczyły. A jego nogi. 
to tylko jak wiechcie niepotrzebne 
i w dodatku bolą. 

Teraz. jak tak leży sam w łóżku. 
lo różne myśli przychodzą do gło- 
wv, a już najwięcej to o tym ko: 


ściele. Ach. co by on dał za to. żeby, 


mógł do kościoła chodzić! 

Ciężko mu było. Buntowało się 
w nim wszystko. Takie psie życie. 
Pan Bóg mu już chyba nie przeba- 
czy. Lepiej by skończyć jako ze so- 
hą i nie być ciężarem dla innych. 

Myśl jego 
nów. 

— Procesja wvchodzi z kościo 


przerwał głos dzwa 


„ła — pomyślał. 


Zobaczyć procesję ostatni raz 
Cóż kiedy nie może ruszać się... 

Usłyszał Śpiew: .Wesołv nam 
dziś dzień nastał“ 

Coś nim szarpnęło. Musi dowlec 
siłe do okna, musi zobaczyć. Zaci- 
skając usta z bólu, zwlókł się z 
łóżka i czołgając się, dotarł da 
okna. Teraz tylko schwycić się za 
okno i unieść się w górę... 

Wyjrzał. 


— Jezu, jak pięknie!.. Tyle lu- 


dzi i dzieci! Chorągwie. sztandary. 
święce, dzwonkń... O! idzie jego żo- 
na... Niesie obraz i śpiewa. Idą stra- 
żacy... Hełmy błyszczą w poran- 
nym słońcu... Nie to go jednak ob- 
„chodziło. Czekał na księdza. Wre- 
szcie zobaczył. Idzie ksiądz pod 
baldachimem. Proboszcza prowa- 
dzą pod rękę nauczyciel z sołty- 
sem. Nie może dobrze dostrzec, bo 
dym z kadzielnic zasłania, ale wła- 
Śnie teraz wiatr rozpędził dym 1 
widzi dokładnie. 

Monstrancja złocista mieni się w 
słońcu różnymi kolorami, a w mon- 
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strancji — HOSTIA Najświętsza— 
BÓG! 

Wpatrzony w ledwie widoczną 
białą Hostię. płakał - jak dziecko. 
Tyle lat przeżył. miał możność za- 
wsze pójść do kościoła, nie cho- 
dził... Dziś, męcząc się, zdala pa- 
trzy i czuje się szczęśliwy. że mi- 
mę ból i łzy może patrzeć. 

Procesja przeszła. Osunął się 
bezwładnie na podłogęsale jedno- 
cześnie ogarnęła go wielką chęć ży- 
cia. Życia jak najdłuższego, by 
móc chociaż teraz modlić się i Pa- 
na Boga przepraszać. Przecież do 
kościoła mogą go co dzień zanieść. 

Skierował swój wzrok na obraz 
Serca Jezusowego. wiszący nad 
łóżkiem. Długo, długo wzroku swe- 
go nie odrywał i modlił się żarh- 
wie... | 

© a * 

Gdy żona wróciła do domu, 
przeraziła się. Jan leżał pod oknem 
blady z zamkniętymi oczyma. Pod- 
biegła z okrzykiem ku niemu, a 
widząc łzy na Iwarzw jego, poczęła 
płakać. 

— Janku! Janku! 
pytała. przez łzy. 

Jan otworzył oczy. 

— Nie Antośka! Wierzę w Boga 
Ojca Wszechmogącego. Stworzy- 
ciela nieba i ziemi... 

Ku zdumieniu żony odmówił ca- 
tv Skład Apostolski, a po skończe- 
niu wyciągnął ręce do niej i zapy- 
tał nieśmiało: 
<«— Anlośka! Będziecie mnie do 
kościoła zanosić? 

-— Będziemy Janku: l 
chciał naprawdę? 

—- Tak. chce koniecznie, . co- 
dziennie, zawsze. Póki nie umrę. 
A powiedz proboszczowi, że chcę 
się wyspowiadać... 
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co ci to? — 


tybyś 


l odtąd. jak tylko rany się zago- 
iły, Jana co dzień zanoszono do 
kościoła... A ludzie we wsi, choć 
już wiele lat upłynęło od tego wy- 
padku, opewiadają o Janie Wat- 
dędze, _ który znalazł dopiero wte- 
dy Boga, gdy stracił nogi. 
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W zmartwychwstaniu Twoim, Chryste, alleluja, 


Andrzej Gryl 


Ucieczka 


Kopali twardą ziemię. Łopaty 
grzęzły w gliniastiym gruncie, cią- 
żąc niemiłosiernie w zbolałych, dło- 
niach. Spękana i zgrubiała skóra 
nabrzmiewała BI i żarem ja- 
kiniś palącym. który, przebiega jąc 
po całym ciele, wstrząsał dresz- 
czem przenikliwym. 

Kopali ziemię, chociaż późna już 
była pora... 


Zapadał pogodny kwietniowy 
wieczór. Błękitne opary słały się 


po równinach. osiadając kroplami - 


na. gładkich jeszcze gałęziach. 
Gdzieniegdzie czarny szmat glebv 
ornej barwił ciemniejszym kolo- 
rem szarzejącą okolicę. Niekiedy 
wiatr zrywał się z ukrycia i sącząc 
chłód nocny strącał srebrzyste kro- 
ple rosy wieczornej na rozgrzane 
karki więźniów. 

Już trzeci rok trwał ten twardy. 
przymusowy pobyt w obozie nie- 
mieckim... Trzeci rok żyli jedynie 
myślą o powrocie do domu rodzin- 
nego, do swoich. Nadzieja ta star- 
czała za pożywienie, 
dawano niemal zupełnie. dodawa- 
ła sił i hartu. 


Ostatnio zelżało nawel jakoś. 
Nie znaczy to, by traktowano ich 
lepiej. Nie. poprostu niemcy byli 
czymś jakbv zajęci. Rzadziej wpa- 
dali po godzinach „służbowych*, a 
w zachowaniu się ich wvczuwała 
się jakiś niepokój. J 
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W. Mirski, 


klórego nie 


Szłv głuche, lajemnicze wieści, w 
które trudno było uwierzyć wie- 
ści przynoszone nie wiadomo: przez 
kogo i Bóg jeden wie w 
sób. Więżniowie podawali je so- 
bie z ust do ust, pocichu. na ucho. 
bacząc pilnie, by nie podsłuch 
ich jakiś donosiciel. | 

W Wielki Wtorek zabrano ich 
do kopania. Zaczęły się chwile 
cięższe niż dotychczas. < chociaż i 
tamtym, minionym dniom nie zby- 
wało na ciężarze.... Nie było chwili 
wylchnienia. chwili spoczynku. 
Słabsi padali umęczeni. by nie po- 
wsłać już nigdy. Mocniejsi zaci- 
skali zęby i trwali. W zapamięta- 
niu. w otępieniu na ból, na niedo- 
lę, chłód 4 głód. W duszy ich tliła 
jeszcze wygasająca coraz bardziej 
iskierka nadziei, że przetrwają: że 
doczekają wolności.. 


W Wielką Sobotę. tak jak co- 
dziennie pognano ich ku owym ro- 
wam strzeleckim i przeciwczołgo- 
wym. które niemcy wek teraz go 
rączkowo. 

Obojętną stała się pora. Byle 
skończyć na czas przeszkody przy- 
solowywane dla niewidzialnego 
przeciwnika... 

Srebrna poświata miesiąca, kryją 
cego się skwapliwie za biegnąeymi 
po niebie chmurami sączyła się po- 
woli. barwiąc okolicę bladym win- 
ttem. 
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Przed Wielkamocą 


Za tydzień Wielkanoc — trzecia 
Wielkanoc w męce. Z utęsknie. 
niem czekaliśmy na nią wśród dłu- 
gich godzin zimowych. a teraz po- 
glądamy smutnie mówiąc do niej 
z gorzkim wyrzutem:: 

— Takes to prędko 
Miałaś się. przecież 


nadeszła? 
rozdzwonić 


trvumfem podwójnego zmartwych- 


wstania, a oto idziesz ku nam w 
żałobie milczenia. Przedwczoraj 
wieżom naszych kościołów wydar- 
to spiżowe serca. Nie będą już 
dzwony Pańskie biły hymnem u- 
wielbienia w- niebieskie podwoje, 
ałe młotem nienawiści rozbite na 
kawały i przemocą wroga rzucone 
do boju, rozjęczą się w poświście 


kul, pocisków i bomb. 


Smutek jednak nie zatopił na- 


szej wiary. 4 
— Ostatnie głosy kościelnych 
dzwonów zagrają wrogowi po- 


arzebne.' 

Dziś wielki wtorek. Blade słońce 
uśmiecha się przez mgły. Ludzie 
też chodzą w oćmie przygnębienia. 
w naszej bowiem gminie wysiedlo: 
no dwie wioski. Naprężenie trwa- 
jące od dłuższego czasu nareszcie 
pękło. Tyle z tego smutnej pocie- 
chy, że przynajmniej na święta u- 
stanie pędzenie zgonionego bydła 
o wieczornei lub przedrannej sza- 
rówce, okólnymi ścieżynami, przez 
rozmokłe pola lub brzegami lasów 


jaki spo- 


-mierzał popędzić go do 


Gdzieniegdzie  załopotał ptak 
przebudzony.  zakrakała sennie 
wrona głosem przytłumionym, któ- 
ry tonął w załamaniach gruntu i 
cichł onieśmielony. 

Nagle w tej ciszy wieczornej roz- 
legł się daleki. ledwo dosłvszalny 

'arkol samolotu. 

Janek drgnął i zamarł na chwilę. 

Pilnujący ich wartownik już za- 
roboty. 
ady głośniejszy dźwięk zwrócił i je- 
go uwagę. Patrzył bacznie na więź- 
nia i słuchał mięruchomy. niespo- 
kojny. przestraszony. 


Dziwny to był widok. Fych kil- 


ku vnędzniałych więźniów chło- 


nących drgania powietrza z rado- 
ścią w oczach i ich kat butny jesz- 
cze, jeszcze mogący w każdej chwi- 
li uśmiercić -- a wylękłv i nie- 
pewny. 

Janek rzucił okiem w bok. O 
kilkaset metrów od nich rozciągał 
się gęsty — ciemniejący nocą las— 
osłona przed wzrokiem  straszli- 
wych zbirów.;a kto wie czy nie 
droga do wolności. Przecież mó- 
wiono, że zbawcze oddziały są już 
niedaleko. Przecież nocami słyszeli 
nieraz głuche wstrząsy pękających 


pocisków... Przecież wiatr przyno- 
sił im dalekie. Świeże podmuchy 
wolności. - 


Myśl ucieczki budziła się nieraz 
w znużonyvm umyśle więźnia, ale 
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nigdy jeszcze nie była tak uparla. 


Jakiś głos we- 
mus .„„sprobój. 


i tak nieustępliwa. 
wnętrzny mówił 


do niby bezpieczniejszych miejsc. 
Inż od dwu tygodni przebąkiwano. 
że będa u nas rugi. 
na wsie leżące bliżej głównych 
dróg, lub mające lepsze ziemie. 
Tymczasem grom uderzył w cichą. 
zapadłą. nędzną wioszczynę za la- 
sami. zaszytą w kąt. wśród pla- 
chów. porosłych jałowcem. Niem- 
cv przez szpiegów wytropili, że 
właśnie tam, na granicy wieluń- 
skiego. Polacy ukryli co 'się dało 
unieść przed zachłannymi łapami 
wroga. Trafili dobrze. Obłowili się 
gruntownie, zagarniając ogromny 
łup w workach kaszy, cukru. mą- 
ki, bielizny i ubrań. Wpadło im 
także dużo  stołowiznv oraz ma- 
szyn do szycia. Młodych wywie- 
ziono na roboty, starych rozpędzo- 
no po okolicznych wsiach. 


Wskazy wano 


ni <= 
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Niebo i ziemia się cieszą, alleluja. 
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masz teraz możność. bo nie prze- 
trwasz... 

Janek zsunął się niepostrzeżenie 
do wykopanego przez więźniów 
rowu i korzystając z mroku począł 
przemykać się w stronę lasu. 

Ciężko było iść. Stopy grzęzły w 
sypkim piasku, gdzieniegdzie wo- 
da podskórna tworzyła wraz z gli- 
ną grząskie błoto. 

Powietrze było gęste od mgły, 
lak. że w polach cienie się kładły 
więc Janek liczył, iż umknie zbi- 
rom. Wiedział, iż nie znajdzie u 
nich litości. 

Przebiegł jeszcze kilkanaście 
kroków, jeszcze kilka... Zbawczy 
las jest coraz bliżej. Długie kona- 
rv drzew wyciągają ku niemu sę- 
kate ramiona.. 

— Stój!... 

Janek znieruchomiał, 
sia į przypadł do ziemi... 

Głęboka cisza panowała dokoła. 


skurczył 


Warkot samolotu zanikł wśród 
gęstwy” chmur, ścielących się w 
mroku. 


Chłopak poczuł znużenie. Żało- 
wał, że dał się skusić i porwał się 
do ucieczki, a teraz Bóg jeden wie, 
co się stanie za chwilę. 

Posłyszał ciche stąpanie. Zaschłe 
wargi więźnia poczęły szeptać sło- 
wa modlitwy. 

— Panie, nie daj imi w noc Two- 
jego Zmartwychwstania zginąć tu 
marnie, lub wrócić do tej udręki... 


Bądź Twoja Wola, badź Twoja 
Wola... 

s 
Pierwszy kwietnia też przy- 


niósł miłą niespodziankę — zakaz 
wysyłania jakichkolwiek paczek 
bez zezwolenia policji. Przed na- 
daniem przesyłki na poczcie żan- 


darmi muszą dokładnie zrewido- 
wać co w sobie zawiera. Artyku- 
łów żywnościowych a, zwłaszcza 


jakichkolwiek tłuszczów oraz ma- 
teriałów na ubrania czy płócen- 
ną bieliznę nie przepuszcza się 
wcale. Rzecz naturalna  zarządze- 
nie to dotyczy wvłączńie nas. Od- 
tąd robotnicy polscy pracujący w 
Niemczech, będa musieli poprze- 
stać na brukwi, zmarzniętych ziem- 
niakach i niedostatecznej bo dwu- 
dziestopięciogramowej porcji chłe- 
ba. Zarządzenie to ugodziło rów- 
nież w ludność Zagłębia» i Śląska, 
która przyjeżdżała do naszego po- 


PA 


Jakaś twarda ręka chwyciła Jan- 
ka za ramię. Dreszcz przeszedł po 
nim. Był zrezygnowany i obojętny 
niemal. tvlko usta szeptał bez przer- 
wv: 

-- Bądź Twoja Wola... 


— A czyjaż ma być wola, jak 
nie Boska —- ozwał się nagle przy- 
bvsz... 

— klo wy? — spytał cicho wię- 
zień. 


— Polscy żołnierze — padła nie- 
spodziewana odpowiedź. 


—. Wy?l... 


— Patrzcie go — zaśmiał się je- 
den z przybyłych. — Prosi Boga, by 
nie dał mu zginąć w dzień Wiel- 
kiejnocy... A kiedy mu pomoc nad- 
chodzi, to myśli pewno, że niem- 
ców mu Pan Bóg by zesłał na ra- 


z 


tunek.., Uspokój się mizeraku. Je- 
steś wśród swoich i wolny... 
Silne ramiona podtrzymywały 


chwiejącego się z wyczerpania. 


Szedł niepewnie jeszcze, ale ra- 
dosny * pełen otuchy. 

Dziwne myśli tłukły mu się w 
głowie. Jeszcze przed pół godziny 
był więźniem, cierpiącym prześla- 
dowanie. A oto teraz jest wolny | 
wśród swoich. 

Wiatr rozdarł powłokę mgieł. Z 


pomiędzy chmur wyjrzały gwiazdy. 


Noc poczęła sypać łagodnym po- 
siewem księżycowego blasku, nio- 
sąc poprzez  wyiskrzone szlaki 
wieść o Zmartwychwstaniu Pań- 
skim. 


wiatu po ziemniaki, mąkę i kaszę. 

” ziemniakami najgorzej — 
mówi ks. Artur — w: Sosnowcu 
czekają kobietv przy rozdzielniach 
po pięć godzin, a często wracają z 


„pustymi koszykami. Żony robotni- 


fji tropi 


ków wyruszają w nasze okolice 
lub w kierunku Wielunia, by gdzieś 
u chłopa kupić trochę ziemniaków, 
a bojąc się żandarmów, gotują je 
i lak przewożą do. domów. 

— Przecież jednak coś przemy- 
cić można? — pyta pań Stanisław. 

— W niektóre dm całe wprost 
falangi kobiet napływają do wiej- 
skich stacji zwłaszcza do M... 
opowiada pani Zofia, która nie- 
dawno jeździła do Łodzi. 

— Dlaczego właśnie tam? 

— Gdzieindziej zawiadowca sta- 
„przemytników i zawia- 


e. p ©. 

Przedwiośnie 
(Czemu smulna, dziewczę siedzisz 
przy okienku swojej chaty? 
Czy się może. dziewczę biedzisz, 
że zńknęły srebrne kwiaty. 
co na szybach zakwitałyv? 
Że posarzał śnieżek biały, 
że nad łąką mgiełka sina — 
niby wstęga się unosi, ` 
wiatr gałązki nagie zgina. 
jakby zmiłowania prosi... 
Jeszcze tylko len miesiączek 
we wsi wszyslko się odmieni, 
na bzie pierwszy pęknie pączek. 
ozinina zazieleni. 
W sadzie w bieli wiśnia stanie, 
Jak do Ślubu panna młoda — 
więc rzuć dziewczę, narzekanie. 
szkoda Iwego smutku, szkoda. 
Słonko światła sieć rozsnuje, 
skowroneczek pieśń zaśpiewa. 
oracz wdzięcznie zawtóruje, 
zasłuchane staną drzewa. 
Pasterz stadko pogna w pole 
i tujarkę z wierzby skleci, 
bociek. siądzie na stodole, 
skoro z ciepłych stron przyleci. 
klej, dziewczyno. porzuć żale! 
weż się raźno do róboly, 
kto ma w duszy wiosnę stale. 
temu niczym dzionek słoty. 


Helena Żychlińska. 
a 


damia policję o szmuglu. Ale į w 
Miedznie żandarmów nie brak. Na 
powracających urządzają całe obła- 
wy. Widziałam, jak, w lasku przed 
dworcem gromadka kobiet już po 
wykupieniu biletów czekała przy- 
czajona na wilgotnej zdradliwej 
zićmi, aż nadejdzie pociąg. Ledwo 
parowóz wtoczył się przed peron— 
kobiety rzuciły się ku wagonom, 
usiłując przebić się przez mur żan- 
darmów. Nielicznym tylko udał się 
ten manewr. Większości zagrablo- 
no wszystko. 

— Szczęściem, że tylko to im za- 
brano — pociesza pan Jan. 

— W Krzepicach żandarmi sto- 
ją przy wejściu do poczekalni i 
wydzierają ludziom z rąk choćby 
t najmniejszą paczkę. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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Rok 1946 
jest rokiem Marii 


W roku tym parafie, diecezje, i cały Na- 
ród Polski ofiaruje się Niepokalanemu 
Sercu Marii i odnowi ślubowania święte 
wierności swej Królowej i Pani oraz wzno- 
wi postanowienia miłości społecznej wzglę- 
dem braci. ; 

W tym roku Maryjnym pogłębić powin: 
nismy swe wiadomości o- Marii, do czego 
nas prowadzi czytanie dzieł  urariologicz- 
nych. 

Na półkach księgarskich ukazała się cie- 
kawa praca ks. Zygmunta Przyjemskiego. 
przełożona z języka francuskiego pod tytu- 
łem: 

„ŻYCIE NAJŚWIĘTSZEJ MARII PANNY, 
MATKI BOGA i MATKI LUDZI“. 


Książka podzielona jest na 31 rozdziałów. 
tak, że może służyć jako podręcznik do 
czytań lub nauk majowych 

Polecamy bardzo tę książkę naszym czy- 
telnikom. Skład główny: Włocławek. Księ- 
garnia Diecezjalna, ul. Brzeska 4. Cena 
120 zł., zaliczeniem 135 zł. 


Gwoździe 
Druty 
Śruby i nakrętki 
elazo 
Odkładnie i korpusy 
Buksy do wozu 
Osie do wozu 
Płyty kuchenne 
Pieczniki 
Kręci do płyt 
Ruszta 
Naczynia kuchenne i inne artykuły 


poleca: 


SKŁAD ŻELAZA 
Art Kanalizacyjno - Wodhciągowych 


Zygmunt Nagler 
Włocławek, ul. Żabia 19. Tel. 14-41 


Uwaga 
harcerze -harcerki! 


Zaprowadziliśmy osobny dział 


wydawnictw” harcerskich 


Polecamy po cenach normalny: h po- 
dręczniki z techniki i metodyki har- 
cerskiej, śpiewni.i, legitymacje i t. p. 


Księgarnia Powszechna 
Włocławek, ul. Brzeska 4 


Praktyczna i i pożyteczna książka 
każdej polskiej odst domu 


Książka zawicra cenne artykuly społecz- 
ne. nowele, myśli wyhrane, lecznictwo zio- 
łami i ich uprawa, kosmetykę, gotowanie, 
pranic, rady praktyczne, robótki ręczne, 
kwiaciarstwo, warzywnictwo, pielęgnowanie 
dziecka. 

Książka zawiera około 130 stron, bogato 
ilustrowanych, wraz z planami wzorowych 
ogródków kwiatowych i warzywnych. Cena 


za | egzemplarz 80 zł. z przesyłką poleco- 
ną 95 zł. 


Zamówienia kierować do 
KSIĘGARNI POWSZECHNEJ 
Włocławek, Brzeska 4. Tel 11-26 


ANDRZEJ GRYF | | „Z ąd ł O 


/ . 
W KRAINIE 
ŚNIEGÓW J; Genowefy” y 


| POWIEŚĆ i bardzo przed wojną popularnego literata 


o i lotnika polskiego, walczącego podczas 
DLA MŁODZIEŻY wojny w brytyjskich dywizjonach lotni- 
czych RAF 


Janusza Meissnera 


Cena'63 zł., z przesyłką polec. 70 zł., Treścią powieści są przygody polskich lot. 


za zaliczeninm pocztowym Ś0— zł ników w czasie wojny w wędrówkach po- 
TOTE e SZEEE na: POLU Die | przez Rumunię, Bliski Wschód, Francję do 
ceda reta e PUNO PIŁAM Anglii oraz: wyprawy bojowe na angielskich 
{ samolotach myśliwskich i bomhowych nad 
BEAN TEM E zk WE Niemcami i wszystkimi terenami okupa- 
cyjnymi. i 
Ksiegarnia Powszechna WR LH 


to angielski bombowiec typu Wellington, 
wierny towarzysz ich walk. Powieść oparta 
jest na autentycznych przeżyciach naszych 


i Drukarnia Diecezjalna 
Włocławek, ul. Brzeska 4 


Uwaga Rolnicy: lotników. Treść jej gęsto przetykana humo- 
Polecamy książki na czasie: rem, oświetla nieznane nam "fakty i prze- 
M. Czech — Jak roślina gospodaruje | - życia lotników naszych, znajdujących się 
w glebie. Cena 25.— za zalicze- zdala od Ojczyzny. 
niem poczt. 40,— zł. Książka ta została wydana w roku 1944 w 
K. Turko. ski — Uprawa buraka pastew- Ameryce po angielsku i po polsku, gdzie 
nego. Cena 15,— zł. za zalicze- rozeszła się w nąkładzie 


niem poczt, 30,— zł. 
Z. Buczyński — Uprawa marchwi pa- | 600.000, egzemplarzy | 
stewnej. Cena 15,— zł. za zal:- ao 


czeniem poczt. 30,— zł. 


Niektóre epizody z „Żądła Genowefy“ tłu- 


L. Mikułowski — Pomorski — Uprawa maczone były na: czeski, duński, portugal- 
Ziemniaków. Cena 15— zł. za ski. szwedzki i norweski. 
zaliczeniem poczt. 30,— zł. Aub 

R. Dmochowski — Uprawa Odłogów Cena kAiążki 260 zł, z przesyłką 
Cena 15— zł. za zaliczeuiem poleconą 245 ch i 
poczt. 30, — zł. Księgarnia Powszechna 

R. Dmochou ski — Instrukcje dla osa- S 
dników o uprawie odłogów. Cena . to clang io ZES RAKI 
4,— zł, za zaliczeniem poczt. 

15— zł, | 

Przy poprzednim nadesłaniu gotówki, ORGANISTA poszukuje posady. Oferty: 

dolicza się za przesyłke poleconą Kwarciński, Kalisz. ul. Podgórze 8. m. 7. 

tylko 5— zł. 


ib di i Administracja: Włocławek, ul. Brzeska 4, Tel. 11-26. à Redaktor: A. Turczynowicz. 


Przyjmuje w godz. 10—12 z wyjątkiem dni RCHAR EEE nie zwraca się. 


— KZ ZN e n a aÁ A — 


Gs łotzenia przyjmuje Administracja TRETAT] z wyjątkiem dni świątecznych w godz. od 8—12 i od 2—5. W soboty od 8—12. 
Ceny egłoszeń: Ogłoszenia drobne po 5 zł. za wyraz, KERR rodzin i pracy po 3 zł., diś przetargi. nekrologi 
l mm szerokości, 1 szpalta po 5 zł, reklamowe — 10 z 


Prenumerata z przesyłką pocztową: kwartalna 25 ls półroczna 50 zł., roczna 100 zł. 
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